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P o w t a r z a j ą c  uczynione już zas trzeżen ie ,  iż czy ta ­
nie sp ra w  kryminalnych, a przeto i n in ie jsze j ,  nie 
powinno być w szystkim  osobom z w ła s z c z a  młodym 
dozwolone, ciągnę dalej sp raw ozdan ie  sp ra w y  Toma­
sza  Borowiaka.

Przysiąp iono  do s łu ch an ia  św iadków . Opuszczani 
tych, którzy z znaw ali w jakich okolicznościach z a ­
bitą znaleźli i tylko je d n a  rzecz nas w nich u d e rzy ­
ł a  to j e s t ,  że  w szy scy  zupe łn ie  zgodnie mówili, że 
naokoło miejsca, gdzie grób znaleziony zo s ta ł ,  z a g a ­
jenie b y ło  tak gęste, że  ledwo się p rzez  niego p rz e ­
drzeć  by ło  m ożn i,  a p rzecież żadnego znaku na g a ­
łęz iach  pasow ania  się albo walki i oporu znać nie 
było , z czego później ciężki za rzu t  p rokurator  w y ­
p r o w a d z i ł .  Nauczyciel i żona jego zezna li ,  że Z o ­
fia u nich s łu ż y ła  od roku, że tej ostatniej w y z n a ła  
sw oje  stosunki z Borowiakiem, n iezapierając  się sw o -

scui jak gdyby ją  chc ia ł  
b y ł  kom isarzow i, że j e g o  s łu ż ą c a  b y ła  w  ciąży.
\V ow ą niedzielę ub raw szy  się, w z iąw szy  koszyczek i 
parę  z ło tych  na zakupienie m ałych  spraw unków , po­
s z ła  do Kościana; od tego czasu dopiero ją  zobaczyli 
gdy zostali pow ołani do zeznania czy kobieta zabita  
b y ła  ich s łu żąca .

Z dan ie  sp raw y  1 karzy  by ło  bardzo  c iekaw e, lubo 
zbyt dla nas mądre. M ło d y  le k a rz ,  czy dobry nie 
wiem. ale bardzo uczony, z zamiłowaniem sztuki i

„ ■ ■ ■ ■  m m ,
a l e  jeszcze  raz  powtarzam  tak m ądrze, żeśmy c z ę ­
sto nie wiedzieli czy mowa o przodu e głow y, czy 
o tyle. Po  równie długiem i dokładnem  tłómaczcniu 
po polsku, zrozumieliśmy, że zabita  b y ła  kob ie tą ,  że 
b y ła  w 7 mens miesiącu ciąży, że dziecko zapew ne 
je sz c z e  by ło  ży w e  przy je j  zam ordow aniu , że  z ran 
tęp< m narzędziem zadanych  koniecznie umrzeć mu­
s ia ła  i um arła .  Z a jm u jący  b y ł  ustęp opisujący kon-

frontacyą B orow iaka z cia łem  zamordowanej. P r z y ­
prowadzono go do sali, gdzie  na stole z łożone  było  
c ia ło  kochanki p rzyk ry te  bielą, a g ,jy j SIż b y ł  blisko, 
jednem pociągnięciem ręki ze rw ano  p łótno, 011 w tedy  
unikając oczami tego widoku, H jednak  jakby  c i ą ­
gniony ku niemu, d rzeć  z a c z ą ł ,  pobladł, a  ne rw y  na 
tw a rz y  d rg a ły  mu konwulsyjnie, a ręka , w  której 
czapkę t rzy m a ł  t r z ę s ła  się, jak  gdyby w  skutitu 
p rz e ra ż e n ia — i p o w ie d z ia ł :  „n ie znam tej kobiety, 
bo jest k rw ią  zbroczona i zmieniona."

H anza  parobek potężnie barczysty  i szpelny ze ­
znaje, że  się z Borowiakiem zeszli w ychodząc  z ko­
śc io ła  w mieście, H anza  mu p o w ie d z ia ł ,  że sp o tk a ł  
Zofią, która  ma rozkaz  s taw ien ia  się ( c z y l i  j a k  tu 
n a z y w a ją  term in) u komisarza dystryktow-ego we 
czw ar tek  —  Borowiak wtedy  r z e k ł  „niech ją  djabii 
w e z m ą ,  lepiej, że  pójdzie do kom isa rza ,  jak  żeby 
m iała  dziecko za trac ić ,  jak to inne ro b ią ."— Tu ju ż  
oskarżony z d ra d z i ł  sw oje  p ie rw sze  k łam stw o , bo 
stan jeg o  kochanki wszystkim b y ł  znany w  ca łe j  
ws i ,  a  d ługo  się op iera jąc  nareszcie, że i on w ie ­
d z ia ł ,  p rzy zn a ł .  Szli potem razem ulicą, a zobaczy­
w szy  Zofią idącą przed  nimi, p ros i ł  B orow iak H an ­
zę, aby ją  p r z y w o ła ł  i razem weszli do szynku, 
g d z ie  w e troje koło  s to łu  zasiedli i t rzy  razy  w ód­
ki B orow iak  d a ć  k a z a ł —- Zofia rzuc iw szy  się na je­
go s z y ję  b a rd z o  p ł a k a ł a —  011 j ą  nie p r z y m u s z a ł ,  
ale nalegał, ,  aby p iła  m ówiąc „ g ł u p ia ś  czego  p ła ­
c z e s z . " —  Ś w iad ek  nie wie czy' Zofia  b y ła  pijana, 
ale sądzi,  że od tej ilości upić się nie m ogła. Potem 
w y s z e d ł  i ju ż  ich oboje odtąd nie w idz ia ł .  Dalej 
przyszli św iadkow ie , którzy pow tarzali  jako  s ły sze li ,  
jak  się B orow iak  o d g ra ż a ł ,  gdy go się py tano : ',czy 
się z Zofią będzie żen ił ,  „djabii j ą  w ezm ą ze wsi 
niż się spostrzeże"  i tern podobnie. N astępnie  s ł u ­
chano różnych ludzi, k t ó r z y  B  >rowiaka w y c h o d z ą c e ­
go z Kościana w idzie li—  jedni a'oli g o  widzieli s a ­
mego, d rudzy  uw ażali  ja k ą ś  kobietę opodal od niego 
id ą c ą —  jeden  św iadek  w id z ia ł  go p rzez  okno i ko­
bietę nie daleko za  nim — ależ oskarżony m ówił, że 
na drodze dogonił  b y ł  nieznajomą mu kobietę.

Tu nas tąp i ł  ten moment pow ątp iew ania ,  o którym 
mówiłem , że jest p raw ie  przy każdym procesie k ry ­
minalnym— bo p r a w d a ,  że B orow iakow i p rze szk a ­
d z a ły  stosunki z Zofią do m a łżeń s tw a  po je g o  myśli, 
że gdy będzie jasnęm , że on jest ojcem dziecka, al­
bo j ą  zaślubić będzie musiałj albo na dziecko pew ną  
kwotę pieniężną corocznie s k ł a d a ć — p r a w d a ,  że

z nią p i ł  dnia le g o —  ależ czyż  z tego można /  pe­
w nością  wnosić, że ją z a b i ł ?  K iedy kto c z y ta ł  nie­
które sp ra w y  kryminalne, w  których się sądy  ludz­
kie omyliły, z ad rży  nieraz w idząc  j a k  ł a tw o  pozo­
ry  w z iąść  za dowody i c ło w ie k a  niewinnego na r u ­
sztow anie  posłać .

T e raz  dopiero n a d sz e d ł  ten s ze reg  św iad k ó w , k tó­
ry  p raw ie  ostatnie pow ątp iew ania  o winie zn iw eczy ł .  
Kobieta jedna z w yrazem  prostoty i poczciwości po­
w ie d z ia ła ,  że  w  K u rze j-g ó rze  s to jąc  przypadkiem 
przed domem w id z ia ła  Borow iaka  idącego z jedne j  
s trony drogi a Zofią z d ru g ie j , że ta ostatnia z u p e ł ­
nie blisko koło nićj p rz e sz ła .  Na to zeznanie  B o- 
raw iak  k rz y k n ą ł— „to f a ł s z — k ła m stw o "— ona w ten -  
czas  bardzo łagodnym  i p raw ie  ża łosnym  głosem  po­
w ie d z ia ła  w p a tru jąc  się w  niego: „ale  jam cię przecie 
pozn a ła  i j ą  także ."

Dwaj  ś w ia d k o w ie ,  k tórzy  że tak  pow iem , ostatni 
cios zadali oskarżonemu: byli dwaj  ludzie za  kradzież  
w  domu popraw y  będący , i k tórzy  po aresz tow aniu  
Borow iaka z nim razem w jednej celi zamknięci byli. 
J ed n o s ło w n ie  p raw ie  oba zezn a l i ,  że  t h z u  jednego , 
gdy  w szy scy  trzej z Borowiakiem siedzieli p rzy  sto­
le i p ierze darli ,  mówili mu „tyś ją  przecie tak o d -  
razu  n i e z a b  ł"  on na to o d p o w ie d z ia ł  „jakem ją  raz  
r z o ą ł  kamieniem w  g ło w ę , oilrazu się -pow aliła  na 
z iem ię ."  Po w ym ów ien iu  tych w y razó w , zimny d reszcz  
p rz e sz e d ł  po w szystk ich  s łu ch aczach  a szm er jakby  
echo w ew nętrznego  oburzen ia ,  ja k iś  g ło s  którego 
oddać nie m ożn i,  słyszeć się d a ł  w  całej sali.

To zeznanie  uporczyw ie  n e g o w a ł  B orow iak , lubo 
osobno sfuchan i oba św iadkow ie , tak  dok ładnie  opisy­
wali miejsce gdzie  i ja k  siedzieli p rzy  tej rozmowie, 
że ani w ątp ić  o p raw d z ie  nie można było.

Po  w ys łuchan iu  tych św iadków , m ało  ju ż  co do 
uzupełnienia  s p ra w y  potrzeba b y ło  i n iedługo też 
po zapy tan iu  się czy oskarżony niema czego na sw o ­

j ą  obronę  d o d ać ,  postępowanie  za  zamknięte p rzez  
p rezydującego  o g ło s z o n e  z o s ta ło ,  i d a ł  g ło s  p rokura­
to row i,  aby oskarżen ie  u trzy m y w ał .  Xie będę  tu n a ­
w et w krótkości p o w ta rz a ł  jego  m owy, bo co do fa­
któw b y ła  ena zebraniem tego w szys tk iego  co już 
wiadomem było . W spom nę o dwóch tylko sz c z e g ó ­
ła c h .  P rz e w id u ją c ,  że obrona najw ięcej s ię  będzie 
opierać na m ałe j wiarogodności n a jw ażn ie jszych  
św iad k ó w  tojest lu d z i ,  k tórzy za w ystępek  skazani 
w kryminale zamknięci b y l i ,wy św iec i ł  doskonale dla 
czego ich zeznaniom można dać  w ia rę ,  boć oni nie
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(R y s  biograficzny).

Krótki rys życia tego znakomitego irlandzkiego poely 
zmarłego w upłynionym miesiącu, nie może być rzeczą 
obojętną, dla t y  li zwłaszcza, którzy lubią przyglądać się 
walce talentu czy to z pojęciami swojego wieku, czy 
z przeciwnościami losu, lub nakoniec szczęśliwym tryum­
fom i wieńcom uściełającym zawód ulubieńca muz. To­
masz Moorc mogący się nazwać całe życie szczęśliwym, 
zawsze należyć będzie do wyjątków, a razem do tych 
rzadkich charakterów które pomimo czułości swej, 1 w y /-  
szych dążeń, jakby porożach przebywają ciernistą dolinę 
życia, tak wszystko sprzyja i t r ,  i splata się wiankami. 
Próżnobyś śledził w jego utworach tego ostrego humoru, 
tej głębokiej wzgardy dla ludzi którą pióro lorda Byrona 
uderza i zabija: jemu dostało się udziałem wszystko co 
piękne, co szczęśliwe! jemu serce wypowiada swoje skłon­
ności, rozkosze, słabości! Muza jego igrająca, żywa, lubi 
z a n u r z a ć  się w snach wyobraźni; v.oli przebywać w nie­
bach niż ziemi dotykać; niedziw więc czemu otacza się 
sylfami i wróżkami, p0j uśmiechem, pocałunkami i łzami 
miłości. Zdawałoby się źe to jakiś lotny duszek usiłujący
wrócić do owych promiennych i ciepłych sfer, z których
go jak eś przewinienie strąciło. Wszystko w jego słod­
kich rymach iy je > rusza, się, błyszczy, jak one atomy, 
lub roje muszek w promieniu słonecznym. Jeżeli czasami 
wypuści żądło satyry, ranę umie zaprawić słodyczą jak 
ukąszenie pszczółki kiedy miodne wyssała kielichy. Istny

to Ariel; równie jak on lekki, równie niestały, potrąca 
tęczowem skrzydełkiem o wszystko co na niebie i ziemi; 
proza, rozumowanie zimne i ścisłe, okresy zaokrąglone, to 
niewsmak mu idzie; dopiero poznajesz coś ulraeił w' po­
ecie gdy zmieni swoją sferę; wtenczas styl jego zawi- 
kłany, niepotoczysty, widno że meumie się ruszać, ani 
sobie radzić; biografie Sheridana 1 Byrona, obie niego­
dziwie napisane, najlepiej o tom przekonywają.

Powołanie poetyckie Moora objawiło się dość wcześnie. 
Ojciec jego gorliwy katolik, miał w Dublinie sklep ko­
rzenny i handel wódek. W tern mieście urodził się Moore 
d. 28  in j. i 1780 r. VV dzieciństwie zapowiadał pięknego 
mężczyznę, lecz młodość i wiek dojrzały niedotrzymaly 
obietnicy; był bowiem bardzo niskiego wzrostu, rysów 
twarzy wyrazistych, lecz nie powabnych, które się je ­
dnak ożywiały w rozmowie i kiedy śpiewał swoje balla­
dy. Wychowywał się w D u b lin ie  i na towarzyskich tea­
trach wcześnie pozyskał wziętose. Jako katolik, przylein 
uczeń w kolegium S. Trójcy niemogł otrzymać nauko­
wych stopni, mimo tego odznaczył się jakimś wierszem 
angielskim; za co d o s t a ł  nadzwyczajną nagrodę. W czasie 
ostatniego irlandzkiego p o w stan ia  w r. 1 7 9 3  przyszły po­
eta , skłaniał się na stronę E m m eto w  1 0 ’Connorów; w tym 
duchu pisał niektóre a r ty k u ły  P° 1 jczne dość gwałtowne 
które jednak uszły uwagi zwierze mości. Doszedłszy lat 
dwudziestu, pożegnał .się na zawsze z wyobrażeniami r e -  
publikanckiemi, i udał się do L,on y nu w zamiarze słu­
chania kursów prawnych i ogłoszenia swego przekładu a 
raczćj parafrazy pieśni Anakrcona. a two się domyśleć, 
iż z większym zapałem wartował poetów greckich niż 
prawnicze kodeksy; tern bardziej gay za wstawieniem się 
lorda Moira uzyskał pozwolenie przyplSa^ sweg0  ^ na_ 
kreona księciu rejentowi, ™uAn°ol'vorzyło wstęp do 
wyższych spółeczeństw. Parafraz# Anakreona wielką zro­

biła mu wziętość; zaraz po niej w r. 1801 ogłosił Poe­
matu i pieśni Tom asza Little.

Książę rejent lubił poezyę i protegował poetów; z jego 
to łaski Moore został sekretarzem adiniralicyi na wyspach 
Berinudzkich. Udawszy się na swoją posadę, ustanowił 
pełnomocnika, a sam zwiedził Stajiy Zjednoczone i do 
Anglii powrócił. Wtenczas wydał R ysy podró iy  i spo­
łeczeństwa zaatlantyckicgo. Jestto satyra wierszem he­
roicznym, napisana z wielką s i łą ,  lecz pod względem 
politycznym niezrozumiała. Niedługo jakiś artykuł Prze­
glądu edymburskiego z powodu drugiego wydania Pieśni 
Tomasza Little dał powód do pojedynku między Moorem 
a p. Jeffrey. Sprawa ta dzięki pośrednictwu Rogersa za­
łatwiła się w sposób zgodny. U tego to ostatniego, po­
znał się Moore z Byronem i Campbellem. Z pierwszym 
zwią ała go przyjaźń na całe życie, najściślejsza; j*k 
wiadomo śpiewak Czajd-Harolda powierzył mu nawet wy­
danie swoich pamiętników po śmierci, czego wszak e 
Moore niedopełnił, spaliwszy j e ,  na naleganie 0  ? 1 

krewnych Byrona.
. > ..„nre ogłosił kilka po-W dalszym ciągu prac swoich w 0

litycznych satyr; * tych Two  („ocztow.
u lu  » lis,,) . » *  7 S*0S11 r * " ' * ' ” s ,«
jako pełna do»cip» ‘hu"'OT"- N.j.nakon,,,-
szym jednakże i najhardziój znanym jego utworem są Me- 
lodye i r l a n d z k i e  — wielokrotnie tłumaczone na różne ję­
zyki, znalazły i u nas cząstkowych tłumaczów. Mając
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byli w  niczem interesowani świadczyć przeciw oskar­
żonemu, a nawet o popełnionej zbrodni będąc przed 
jej popełnieniem w  więzieniu, wcale nie wit dzieli: 
nietylko że  nie poirzebowali, ale nawet nic mogli 
w ynaleść opowiadania, które dopiero i tylko z ust 
Borowiaka posłyszeli, to zaś zwierzenie się jego na­
z w a ł  parciem na zewnątrz obarczonego sumienia.

Z okoliczności dobrze upewnionej, że  miejsce 
w  które/u morderstwo popełnionem było żadnego zna­
ku jakiejkolwiek walki lub oporu nie b y ł o ,  w nosił ,  
że Borowiak korzystał z zaufania Zofii do niego aby 
ją  pod bądź jakim pozorem do owego zagajenia w cią ­
gnąć, że jego dawne odgrażania się, jego  ca e 
stepowanie dnia tego dowodzi rozmys n o s u , '
w r e s z c i e  te wszystkie  okoliczności nadają cechę temu 
czynowi morderstwa nie zabójstwa.

Z akończy ł w zyw ając  p rzysięg łych , aby Borowia-  
ka o s k a r ż o n e g  > o morderstwo, za winnego uznali.

P o  kolei obrońca referendaryusz MycieJski g ło s  za­
brał. Ciężkie było jego  zadanie dnia tego. Naprzód  
zbrodnia była zanadto jasno dowiedziona a w łasne  
przekonanie o winie sw ego  klienta musiało osłabić  
obronę, i u każdego godnego cz łow iek a  osłabić  ją  
musi; bo jakkolwiek wielkim triumfem być może u-  
niewinnić wielkiego zbrodniarza, takiego^ tryumfu 
sumienie niepochwala. Obrońca robił co mógł, c ze ­
piał się wszelkich wątpliwości o s łab ia ł  wiarę w z e ­
znaniu świadków, przytaczał najlepsze zaśw iadcze­
nia, które oskarżony jako zołnierz i s ługa  otrzymał; 
ca łe  jego  życie  byrło  nieposzlakowane; na drodze 
występku są koniecznie jakieś stopnie po których się 
schodzi do najohydniejszej zbrodni; trudno więc  
przypuścić żeby cz łow iek  poczciwy d > 2 9  lat sw e ­
go życia, od jednego razu tak upadł głęboko. Prze­
chodząc pytania jakie zapewne podsne będą przy­
sięg łym  i rozumując już w  przypuszczeniu, że wina
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tyle sposobności spotykać Z o f i ą b y ł b y  w łaśn ie  w y ­
brał godzinę 2 g ą  z południa, i miejsce o pareset-kro-  
ków od drogi publicznej, gdzie nawet wołanie  nie 
bardzo silne z pewnością us ły szećb y  można, tego z ro­
zmysłem zrobić niemógł. Dla opóźnionej godziny  
tylko w  treści po polsku obronę pow tórzył,  a po nim 
jeszcze  prezydujący zesumowra ł  ca łą  sprawę (faire  
le resume) i pytania tyczące się oskarżenia, p ierwsze­
mu oddał przysięgłemu.

P y ta n ia  o b ejm u ją  n ie ty lk o  d o k ła d n ie  o p is a n y  c z y n  
ale i m ie j sc e  i o k o l ic z n o śc i  w  k tóry ch  dokonanym  z o ­
s ta ł  i tak pierwsze pytanie było  mniej więcej tak 
postawione: »Czy Tomasz Borowiak jest winnym,
że  dnia 1 6  marca 1 8 5 1  r. w  Zagaju koło drogi od 
K urzej-góry do Starego Lubasza w iodącej,  Zofią 
Izydorczsk instrumentem tępym, w  celu zabicia jej 
tak w g ło w ę  ranił ,  że  z ran tych koniecznie umrzeć 
musiała i umarła, że tym sposobem popełn ił  mor­
derstwo?

Drugie pytanie zupełnie podobne co do treści o rze­
czy, kończyło się tą zmianą że było: czy  popełn ił  z a ­
bójstwo? .

Dalsze pytania ty c z y ły  się okoliczności ła g o d z ą ­
cych. Ukończę w  przyszłym  liście.

zamiar z w.ększem jakiem dziełem wystąpić., usunął się 
Moore od świata, i w M ayfie ld-C ottage ,  miejscu prawie 
dzikiem zamknął się na trzy la ta ,  po upływie których, 
znowu zjawił się na wielkim świecie w towarzystwie sw e­
go poematu Lalla Rookh. Powodzenie tej poezyi było 
niezmierne; jej to winien najwyższy szczyt sławy, jaką 
się okry ł u współczesnych. Popadłszy potem w kłopoty 
pieniężne schronił się na jakiś czas zwyczajem zrujno­
wanych swych ziomków, do Paryża ,  gdzie w tow arzy­
stwach bardzo był przyjmowany i wynoszony; w tej to 
stolicy z łoży ł poemat M iłostki A niołów , o którym świat 
mówi dziś niekiedy, ale go nieczyta.

W roku 1825 jakiś czas przepędzał w Abbotsford w do­
mu W alte r-  Skotta. Pewnego dnia poszli razem do tea­
tru  w Edymburgu. Publiczność niezwróciła zrazu uwagi 
na ich przybycie, będąc zajętą księżną Saint-Albans, s ła ­
wną niegdyś akoiką Miss-Mellon; lecz w końcu poznała 
ic h ,  i takiemi oklaskami powitała, i i  pamięć tej chwili mo­
cne w duszy Moora zostawiła wrażenie.

Około tej epoki,  dzięki dawnemu swemu przyjacielowi 
margrabiemu Lansdovvne, osiadł Moore w Slaperton-Cot-  
ta g e ,  gdzie resztę dni spędził i ducha BogU oddał. W tern 
ustroniu zajął się szczególniej pracami biograficznemi Ed­
warda F itzgera ld , Byrona i Sheridana. Napisał takie nieco 
przed tern pierwsze dziełko p rozą :  Kapitan Rock, obraz 
gorzki i namiętny rządów angielskich W Irlandyi, cieka­
wą próbkę gwałtowności pisarzy irlandzkich, nawet naj-

KorrespoatteKeya CBaawu
Berlin 17 marca.

-j- Wspomnianą w ostatniej korespondencyi wiadomość 
o zamiarze rządu nałożenia podatku na drogi żelazne, 
winienem wedle doniesienia Gazety pruskiej o tyle spro­
stować, że rząd istotnie już teraz o wprowadzeniu tako­
wego podatku zamyśla, i że minister handlu wypracował 
już  dotyczący projekt p raw a, który na tej jeszcze sesyi 
ma być Izbom przedłożony. Gazeta Pruska  prostuje ró ­
wnocześnie inną jeszcze wiadomość, odnoszącą się do 
funduszów neuchatelskich, tu w Berlinie w domu ban­
kierskim braci Sehicklerów umieszczonych, a będących 
własnością obywateli miasta i księstwa Neuchatelu. W e ­
dle gazet neuchatelskich, które Gazeta Pruska  nazywa 
rewolucyjnemi, rząd pruski miał fundusze te skonfisko­
wać. Gazeta Pruska  zaprzecza konfiskacie, oznajmia je ­
dnakże, że dla zabezpieczenia  rzeczonych funduszów, 
rząd spowodował dom braci Sehicklerów do złożenia 
tychże w depozycie tutejszego sądu miejskiego, „aby 
w chwili ustania teraźniejszej rewolucyjnej władzy w Neu­
chatelu i powrotu jej w legalne ręce*, mogły być nie­
tknięte właścicielom powrócone, z zaręczeniem, źe 
wprzód nikomu wydane nie będą. Tak Pruska Gazeta. 
Ponieważ, jak widać, sprawa ta w ścisłym stoi związku 
z kwestyą szwajcarską, o którćj obecnie tyle je s t  mowy, 
nie będzie od rzeczy bliższe o niej, wedle koresponden- 
cyj szwajcarskich, podać szczegóły. Qualre-M inistraux, 
władza kantonalno -  miejska w Neuchatel,  wypożyczyła 
przed rewolucyą Ig o  marca 1848 r. wiele pieniędzy tej 
bogatej stolicy za granicę. Po rewolucyi reklamował no­
wy rząd część wypożyczonych we Francyi,  Ilollandyi i 
gdzieindziej funduszów, które też zwrócone zostały. Tyl­
ko w Berlinie upoważniony do umieszczenia 100,000 fr. 
dom bankierski braci Sehicklerów, remisyą tej summy u -  
czynił zależną od w arunku , aby od trzech upoważniają­
cych go urzędników administracyi (Juatre-M inistraux  
był pokwitowany. Lecz urzędu tego już nie było, człon­
kowie jego  byli przez rewolucyonistów z miasta wygna­
n i ,  a na ich miejsce posadzono nową magistraturę. Na­
tychmiast ustało też w Berlinie opłacanie procentów, p rzez-  
co summa powyższa wzrosła do 110,000 fr. Rada 
gminna neuchatelska postanowiła wkrótce potem wnieść 
reg res  do trzech mocodawców, którzy z swej strony czy­
nią reg res  do powołanego domu bankierskiego, t łum a­
czącego złożenie rzeczonych funduszów w depozycie tu­
tejszego sądu miejskiego tein, źe za wydanie ich obecnej 
nieprawnej władzy niechciał być odpowiedzialnym. Spra­
wa dość ciekawa. Rząd ma na każdy przypadek  w ręku 
jaki taki przedm iot  represalij za p o n ie s ie n ie  m o źeb n y ch
strat. Przy tćj sposobności godzi się jednakże nadmie­
n ić ,  źe rząd tutejszy w najnowszych f ra n cu sk o -au s t ry -  
jackich zamiarach interwencyjnych do Szwajcaryi (które 
zresztą jeżeli nie cofnięte, to przynajmniej nateraz wstrzy­
mane zostały), jako osobiście w Neuchatelu interesowa­
ny, niemiał żadnego udziału ,  i z a ją ł ,  bez przystąpienia 
do protestacyi Anglii, neutralne, mojem zdaniem, zupe ł­
nie właściwe stanowisko.

Ż obrad sejmowych nic nowego. Izba druga obraduje 
ciągle nad poprawą nrganizacyi sądownictwa, w tej chwili 
nad sądami przysięgłych. Udział główny w obradach ma 
kilku znakomitszych prawników: Wenlzel, Simson, Beseler, 
Geppert i inni. Z posłów polskich mieszają się tylko do 
obrad Cieszkowski i Niegolewski, z których ostatni wczo­
raj dłuższą miał mowę w obronie wniosku swojego, ma­

jącego na celu usunięcie resumującego treść indagacyi 
przedstawienia prezydenta s ą d u , które na sumienie przy­
sięgłych szkodliwy wpływ wywierać może. Wniosek u -  
pad ł ,  jakkolwiek inówca usiłował poprzeć go róźnemi 
z obcego prawodawstwa dowodami. W Izbie pierwszej 
znów był na stole jeden  z nieustających wniosków, do­
tyczących sprawy prześladowanych obecnie gmin now o- 
katolickich i wolnych. Obrady były bardzo żwawe, odro­
czono je  do pojulra. Przedstawiwszy kilka dni leniu w ła ­
ściwy sprawy tej charakter, odwołuję się do tego, co do no­
wych dodatków, które położenia sprawy w niczem nie zm ic- 
niają, najwięcej, źe przedsięwzięte środki rządowe zbyt 
surowemi mianują. W przedmiocie tyui złożony był 
w pierwszej Izbie obszerny drukowany m em oryał,  z na­
pisem: fa c ia  loquuntur, oparty na aktach i wyjaśniający 
postępowanie policyi frankfurtskićj przeciwko tamecznej 
nowo-katolickiej gminie. Takie memoryały z Szląska, 
z Prus i z innych prowincyj nadchodzą. Ważność spra­
wy rośnie. Być może, że rząd ujrzy się w konieczności 
złagodzenia środków policyjnych, wątpić jednak należy, 
aby odstąpił od raz powziętego postanowienia, nieuzna- 
nia żadnego stowarzyszenia za re ligijne, które odstępuje 
od fundamentalnego symbolum wiary dwóch chrześcijań­
skich kościołów.

Przed kilku dniami mówiono tu o zamiarze rządu, za­
prowadzenia w Berlinie stałych wielkich jarmarków, na 
wzór lipskich. Ze względów policyjnych zamiar ten jako 
niebezpieczny dla spokojuości miasta tak wielkiego jak 
Berlin porzucony. Wystawa londyńska obawy tej nie u -  
sunęła. Policya tutejsza będzie miała niezadługo s ta łego 
ajenta w Hamburgu, częścią dla kontrolowania zbiegów 
sądownie i policyjnie ściganych, którzy zwvkle przez 
Hamburg do Ameryki się w ynoszą , częścią dla obrony 
licznych wychodźców do zamorskich krajów, którzy sta ■ 
ją  się często ofiarą spekulantów żeglugi angielskiej. Em i-  
gracya z Niemiec nigdy nie była tak wielką, jak obecnie.
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m. Odczytaliście w wczorajszym Monitorze dekret r e -  

dukeyi renty 5"/o na 4 '/» %• Przypominacie sobie, że go 
zapowiadano od ,awna, bo zaraz po zamachu z d. 2 g ru ­
dnia, lecz tak często i tak dobitnie zaprzeczały mu urzę­
dowe komunikacye, że przestano o nim mówić. W chwili 
kiedy się go najmniej spodziewano, prezydent o północy 
z soboty na niedzielę podpisał dekret.  Powiadają, że 
bliższe rządu osoby oczekiwały dekretu ,  że książę Canino 
sprzedał w sobotę za 150,000 ren t ,  jakoż za kulisami 
giełdy pod wieczór w sobotę na pół żartem , na pół 
prawdą ogłoszenie dekretu na ju tro  zapowiadano. W czo­
raj od chw ili  w y jśc ia  M onitora  aż do po łudn ia , chociaż 
giełdy nie by ło ,  renta spadła o 4°/0, pod wiecżór za­
trzymała się na 100— 60. Zdaje s ię ,  źe spadnie niżej, 
bo dopiero późniejsze dnie jak  słusznie utrzymują Deba­
ty, okażą niebezpieczeństwa i trudności operacyi. Pozwól­
cie abym się nad nią kilka chwil zastanowił.

Redukcya renty 5 %  o Va %  j est zmniejszeniem kapi 
talu o y i0, kapitału wierzycieli od których państwo po­
życza pieniądze za wydaniem obligacyj. W  chwili sprze­
daży i kupna rentów zawiera się między rządem a s t ro ­
ną kontrakt domniemany, którego warunki jedynie za obo­
pólną zgodą zmienione być mngą. Ale kodeks cywilny 
przyznaje każdemu dłużnikowi prawo spłacenia długów. 
Jeżeli dłużnik uiszcza się względem wierzyciela, wolno 
mu następnie zaciągać pożyczkę na mniejszą stopę. Je d y ­
nym przeto warunkiem który usprawiedliwia redukcyę

umiarkowańszych. Następnie og łosi ł :  Podróż szlachcica  
irlandzkiego szukającego religii>  dowodzi tam, źe nauki 
i obrzędy kościoła katolickiego sięgają najpierwszych cza­
sów chrześciaństwa. Ostatnim jego  prozaicznym utworem 
by* Epikurejczyk,  czytany bardzo; chociaż niema w nim 
nic ńtkiego, coby mu zapewniało nieśmiertelność.

Pokój cieniom poety! Zawód je g o  na tym padole był 
d ług i,  przyjemny, szczęśliwy. Doznając powodzenia we 
wszystkich swoich przedsięwzięciach literackich, poszu­
kiwany jako niezmiernie miły w tow arzystw ie , ceniony 
jako niepospolity poeta, był rzadkim przykładem harmonii 
między istnieniem człowieka a jego  dążeniem i pragnie­
niami. Ze śmiercią Tomasza Moore, zrywa się ostatni 
w ęzeł łączący pokolenie żyjące z ową świetną plejadą 
jenialnych mężów, którzy taki blask rzucili na Anglią 
z początkiem bieżącego stulecia. Czy jego  sława długo 
potrw a? trudno przepowiedzieć. Wprawdzie znaczna część 
płodów tego poety, manierowana i niezbyt odpowiedna 
wymaganiom dzisiejszego smaku, mniej jes t  dziś czytaną, 
niż przed trzydziestą laty; w szakże, w pewnych kółkach 
literacko -  ukształconych, Moore żyć nieprzestanie, tak 
d łu g o ,  jak  język angielski żyć będzie.

Wiadomości naukowe i artystyczne.

Wincenty Pol po dość długićm milczeniu w świecie 
poezyi,  zapewne w skutek nowych zatrudnień profesor­

skich, napisał poemat: Zgoda Senatorska , który je s t  jak -  
bv dalszym ciągiem Przyg d Benedykta Winnickiego tak 
wdzięcznie przyjętych przez czytającą publiczność. Spo­
dziewamy się wkrótce podać niektóre wyjątki i rozbiór 
onego poem atu, przewidując , Źe sprawimy tem niemałą 
przyjemność, obudzając żywy in te res ,  zanim ppmienione 
dzieło pojawi się w druku.

—  Malarze w Belgii żyją dziś jeszcze jak  za dobrych
starych czasów, wśród przepychu i świetności. Komuź
niewiadomo, źe np. Rubens i inni z książętami szli w za­
wody w przepychu, i żo Albert Diircr niemógł wyjść
z pódziwienia, kiedy na przyjęcie jego w Belgii wypra­
wiano uczty, jakich w Niemczech niebyło nawet równych 
na dworach ?

Dziś jeszcze artyści belgijscy mianowicie w Brukselli 
wiodą życie wśród przepychu, a osobliwie Verboehhoven 
(sławny malarz owiec), który wspaniałą zajmuje willę, 
gdzie ma zarazem pracownię swoją. Jiikźe toż płacą ich 
o b razy ! Gallait np. bierze za portret 5000 fr . , a de Kayser, 
Wappers i inni biorą za obraz kobiety w całej figurze i 
stroju od 15 do 20,000  fr. Najnowsze dzieło Gallaits,
którego treść wzięta z rewolucyi niderlandzkiój: „Egmont 
i Horn po straceniu* przesłane będzie wkrótce na wy­
stawy niemieckie. Również w Brukselli mieszka najwięk­
szy z dzisiejszych handlarzy obrazów Couteaux, który 
niedawno w przeciągu czterech tygodni sprzedał w sa­
mym Wiedniu za 120,000 fr. obrazów pierwszych holen­
derskich , belgijskich i francuskich malarzy żyjących i wyznać 
miał,  że w gronie wyższej arystokracyi w Wiedniu obu­
dził się na nowo zapał do sztuk pięknych.
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procentu, jest pozostawiona wierzycielom możność ode­
brania swego kapitału. Dekret zostawia wierzycielom 
mieszkającym we Fraueyi 20 dni do namysłu czyli życzą 
sobie odebrać kapitał, czy też przystają na procent 4 1/, °/ . 
Rząd liczy na pewno, źe niemal wszyscy właściciele rent 
poprzestaną na 4 % % , bo żadne inne papiery obok pe­
wności, zysku tak wysokiego im nie przyniosą. Czy ta 
nadzieja niezawiedzie, przesądzać nie śmiem, to tylko 
widzą, iż ogromne kapitały przechodzą w inną stronę 
to w akcye kolej żelaznych, które idą i pójdą jeszcze 

Z  pap“;ry amerykańskie. Do wymiany renty 
5 /0 na 4 /2 /„ trzeba większego zaufania w rządzie, trze­
ba pewności, źe stopa procentu nadal zmienioną nie bę­
dzie. Zaręcza jq wprawdzie Monitor ale na to odpowia­
dają kapitaliści, źe przed parą tygodni tyle dzienników 
zaręczało nietykalność 5°/„ renty. Gdyby więc zaufanie 
kapitalistów odwróciło się nagle i gdyby wszyscy, w ie-  
szcie połowa lub czwarta część zgłosiła się do rządu po 
wypłatę, ponieważ kapitał 5 %  długu Jwynosi podobno 
3 tysiąca milionów, rząd znalazłby się w niemałym kło­
pocie. Przewidując to niebezpieczeństwo oznacza dekret, 
źe wypłaty odbywać się będą seryami. Pytanie zatem na 
ile seryj rozdzielone będą owe tysiące milionów, przez 
wiele trwać ma wypłata. Wierzyciel który z dniem dzi­
siejszym dowiaduje się o stracie lOtej części swego ka­
pitału, Cbo kapitał tyle wart jest ile procentu przynosi) 
aby straty tej uniknął, żąda w ciągu miesiąca spłacenia’ 
swej należytości i odbierze ją — kiedy? Skoro przyjdzie 
jego serya, to jest może za 30, inoźe za 50 lat, tymcza­
sem pobierać będzie niższy procent od stopy, na jaką rząd 
się z nim umawiał, sprzedając mu rentę.

Wynika więc z tego, źe dekret może być zbawienny 
lub niebezpieczny, nawet sprawiedliwy lub niesprawiedli­
wy, może albo zatrząść kredytem państwa albo go też 
utrwalić i ulżyć 18 milionów budżetowi, wedle zaufania 
kapitalistów. Stopa 4 ' / a °/u jest jeszcze dosyć wysoka we

l  papf ry 4 ,/* %  mo(W mieć wartość 5 %  jeżli 
operacya się uda. Aby się zaś udała potrzeba iżby jak 
najmniej wierzyciel, zażądało wypłaty kapitału.

Rzecz naturalna źe chociaż z a s a d a  dekretu ma wiele 
za sobą, to sposob jego ogłoszenia niespodziany i skut 
ki bezpośrednie które wywrze, w y w o łu j ą  niezadówolnie- 
nie dosyć szerokie. Na redukcyi renty wielcy kapitaliści 
nieslracili, oni przenieśli gdzie indziej kapitały, stracili 
jedynie drobni właściciele, którzy niemają czasu ani gło­
wy myśleć o przenoszeniu swych funduszów. Niemasz we 
Francyi człowieka średniej zamożności, niemasz prawie 
urzędnika któryby za kilkadziesiąt franków niekupowal 
renty co rok, aby zapewnić sobie na starość kilkutysię­
czny dochód. Nawet robotnicy, kupcy drobiazgowi, uli­
czni, składają oszczędności swoje w rentach i te^eddają 
do Caisse d ’Epargne. Tych wszystkich dotyka boleśnie 
dekret prezydenta.

Aczkolwiek papiery tak znacznie spadły, giełda utrzy­
mując się nadzieją pokoju, może się znowu ożywi. Spe­
kulanci życzą sobie cesarstwa i zapewne dlatego tak gło­
śno o niem mówią. Oto są dzisiejsze wiadomości burso­
we: 20go lub 29go b. m. odbędzie się wielka rewia 
z rozdaniem nowych chorągwi dla armii, spodziewają się 
po wojsku wielkiej cesarskiej demonslracyi. Współcześnie 
Ludwik Napoleon przenosi się do Tuillerów, gdzie z wiel­
kim pośpiechem nad w ykończeniem salonów pracują, zno­
sząc meble i ozdoby cesarskie. Zanim zbierze się Ciało 
Prawodawcze, wyjdzie jeszcze niejeden d e k re t ,* który 
zwolna przemieni wszystkie formy republikanckie, tak, że 
kiedy nadejdzie dzień ogłoszenia cesarstwa, niebraknie 
ani jednego akcessoryum. Wszak wczoraj wydano de­
kret, mocą którego sądy mają ogłaszać wyroki już nie 
w imieniu ludu francuskiego ale z formułą: Louis N apo­
leon President etc. Ministrowie których dzienniki zowią 
stylem cesarskim wiejkiemi dygnitarzami państwa, odmie­
nią swe tytuły. P. Persigny składa tekę spraw wewn. 
i zostaje W. kanclerzem państwa.

Nie wchodząc o ile wiadomości te mogą być bliskiemi 
zrzeczywistnienia, dodam do nich inną za której auten­
tyczność można zaręczyć. Zdaje się, źe p. Persigny nie- 
bedzie miał następcy, bo ministeryum s. wewn. ma być 
zniesione. Francya ma być podzielona na cztery jakoby 
wielkorządztwa, a każde z nich będzie miało swego in­
tendenta czyli ministra s. w. Ci intendenci zależeć mają 
wprost od prezydenta, który bezpośrednio wszystkie or­
gana administracyjne całego kraju w swoje ręce pochwy­
ci. Jeszcze jedno udoskonalenie centralizacyi władzy.

Z wielką uroczystością nastąpi otwarcie Ciała Prawo­
dawczego w Tuilerach w sali marszałków, którą stoso­
wnie przygotowują. Sala ta może pomieścić do półtora 
ysiąca osób. Senatorowie, deputowani i radzcy państwa 

ta°WI°łan '- zoslanil dla złożenia przysięgi w ręce prezyden- 
nvch w‘k Napoleon zwyczajem monarchów konstytucyj- ,,Ld będzie mowę uroczystą. Deputowani przyjeż-

Z kaźd Paryża- Jest ich J'uź Przeszło 15°- 
dla Ludwika di5‘em, P°j«wiaj*l panegiryczne broszury
Constilutionne? obsj^rna Prze^ . la,nilii .or.lea.ński«J-

1 szerną w tym ostatnim przedmiocie roz-
r 7niv kria P' ^ 0rceI w osobnym piśmie stara się 

ibic za y ą ące za zwyczaj po salonach. Wyszło 
dziełko p. > J- historya L. Napoleona od jego przy­
bycia do Fr 7 ;' l.emnm nic do powiedzenia o części 
politycznój tćj fjistoryi, jest taką jakie w tój chwili w Pa­
ryżu mogą wychodzić. W rozdziale o życiu domowóm 
Ludwika Napoleona znajduję kilka szczegółów, które mo-

I źe obchodzić będą waszych czytelników. Ludwik Napo 
■ leon jest fatalista, wierzy w  swe przeznaczenie jako Tu 
! rek i nic dziwnego źe jest szczęśliwy, bo fortuna łaska 
1 wa jc$t dla tych co j (:j ufaj a ‘Ten fatalizm zr)„ ; 0 0

w sobie wiarą religijną. Ce qui fa i t  ma force ii moi, mó 
! wił 011 do pewnego jenera ła , e’est que j ’ai la force rćli- 
gicuse qui vous manque! W leci.e wstaje o 7ćj w zim.L 

i o 8ej i odczytuje naprzód ważniejsze listy zaopatrzone 
pieczęcią umówioną z osobami, które posiadają jego zau­
fanie. Do 9ej chodzi następnie po ogrodzie, poczćm wra­
ca do gabinetu, uokąd przychodzą jego adjutanci i ofice­
rów ie służbowi, k tó ry m  wydaje rozkazy. Odczytuje dzien­
niki w których czerwonym ołówkiem podkreślone naj­
ważniejsze ustępy . czytą UH,aźnie d2ienniki a ielskiJe
dawniej zabawiał s,e f & r t f  karykaturami Charivari 
Journal pour n re  przeciw jego osobie lub przeciw mi­
nistrom. Przegląda ważniejsze sprawy, o których ma mó­
wić z ministrami , około lOej przyjmuje małą liczbę 0 -  
sob. O H e j śniadanie; w pokarmie i napoju L. Napoleon 
ma hyc bardzo wstrzemięźliwy. Po śniadaniu przychodzi 
na radę ministrów 1 zasiada do wspólnego stołu, słucha 
uważnie rozpraw ale rzadko się do nici, miesza chyba 
kilkqma słowami, które decydują; podczas posiedzenia 
rysąje za zwyczaj piórem figury fantastyczne lub pejzaże
0 które clizeiści dobijają się z wielką skwapiiwością Przed’ 
zamachem stanu wyjeżdżał zwykle konno lub w tilbury o 
2ćj w towarzystwie oficera służbowego; te wycieczki 
trwały do 4  i 5ej; teraz rzadko wydala się z pałacu, 
chociaż lubi jeździć na koniu i jeździ wybornie. Za po­
wrotem kazał sobie zdawać sprawę z posiedzeń Izby i 
udzielał audyencyj. O szóstej obiad; kilką razy na ty­
dzień zaprasza wiele osób. Wieczorami, kiedy nieprzyj- 
muje, jedzie do opery francuskiej, włoskiej, teatru fran­
cuskiego a nawet do innych teatrów. Na kilka dni przed 
2gim grudnia i odtąd prawie codziennie pracuje z ogromną 
wytrwałością i nieraz dzień biały zastał go przy czytaniu
1 rozmyślaniu. Wszystkie dekrela, odezwy itp. do dnia 
2go grudnia i późniejszych odnoszące się, cała konstytu- 
cya itd. wyszła z pod jego pióra.

Pr u s hich  o b r a d u ją  j e s z c z e  n ad  p r a w e m  g-tnin- 
J "  . ' 1 * '  P r z y s 'ę g f y c h .  R o z p o c z ę t e  w Iz b ie  w y ż sz e j  
Ż ar l iw e  s p o r y  o p r z e ś l a d o w a n iu  „ d y s s y d e n t ó w "  jak  t e r a z  
zwą członkow gmin wolnych niemieckich, nieprzyniosły 
żadnego rezultatu; owszem większa część głosów popie­
rała rząd w jego krokach naprzeciw * tym korporacyom 
religijnym, a nawet żądano ostrzejszych jeszcze środków, 
ponieważ gminy te pod pozorami religijnemi mają ukryte 
cele polityczne. Przedmiot ttm będzie jeszcze dalej pro- 
w a d z o n y  na n a s t ę p n e m  p o s ie d ze n iu .

K o r e s p o n d e n t  n a sz  b e r l iń sk i  d o n o s i  j u ż  o z a b o r z e  fu n ­
d u s z ó w  n e u f c h a te l sk ic h  i s p r a w ę  tę  w y ś w ie c a .

Rejencya kstwa Waldcck zamierza zmianę konstytucyi.
Izba wirtembergska uchwaliła 53 głosami przeciw 33 

unieważnienie praw zasadniczych. Przywrócenie przed- 
mareowych stosuuk iw prawnych żydów, odrzucono 64 
głosami przeciw 22. Rząd przyrzekł przedłożyć projek­
tu względem stosunków Izraelitów z uwzględnieniem ludz­
kości i dobra kraju.

Komisya Izby wyższej badeńskiej oświadczyła się za u-  
trzymaniein Związku celnego tak, jak to już uczyniła da­
wniej Izba niższa.

Szlachta heska (Wgo księstwa) domaga się przywró­
cenia stosunków dominikalnych i służebności, które im 
były policzone w 1 8 -razowej wartości tychże śłuźebnictw.

W. książę badeński jest juz bez nadziei wyzdrowienia
-  YV Izbie niższej w Kopenhadze upadł wniosek do 

adresu do króla, a natomiast przyjęto 69 głosami prze_ 
ciw 16 motywowany porządek dzienny, w którym obja­
wiono nieufność do gabinetu dzisiejszego z powodu or- 
donansu z dnia 28 stycznia.

— Dnia 15go b. 111. odbył się w Paryżu powtórny wy­
bór deputowanego w 4tym okręgu wyborczym, gdzie przy 
pierwszem głosowaniu żaden kandy,]at bezwzględnej nie 
otrzymał większości. P; Larnot, kandydat opozycyjny, 
wybrany został większością 17,000 gfosów przeciw 13,000, 
które otrzymał kandydat rządowy Mor£au Wy ’ade£
ten materyalmc żadnego niema znaczenia, bo czy będzie 
6ciu deputowanych opozycyjnych w Cje,e prawodawczdm 
czy 4ch, to na jedno wye ° zi; niezręczność wszakże 
dzienników rządowych, które od tygodnia podnosiły co­
dziennie ważność tego dodatkowego wyboiu, wystawiając 
wybranie p. Carnot jako ważną manifestacyą anti-rzado- 
wą, podkopującą meledwie wfadzę Ludwika Napoleona— 
ta powtarzamy niezręczność organów rządowych sprawi­
ł a ,  że wybór p. Carnot, sam przez się niewiele znaczą­
cy, stał się moralną dla rządu porażką.

Dekret konwersyi rentów, meprzestaje zajmować pu­
blicznej uwagi; znajduje on jcziiycb przeciwników, ci 
jednak występują raczćj przeciwko stósowności chwili, 
aniżeli przeciw zasadzie dekretu. p0gf0ski o zmianach 
ministeryalnych nieco ucichły; utwie rdza sie tylko wieść 
o zwinięciu ministerstwa policyi, 0 którem mówiono na­
wet na ostatnim wieczorze u pana de Maupas. Jednym 
z najbliższych dekretów prezydenta będzie budżet na rok 
bieżący, który jak wiadomo, me będzie poddany obradom 
Ciała prawodawczego; zapowiadają również z pewnością 
dekret znoszący opłatę czopowego na rogatkach paryz- 
kich. Wprawdzie zaprzeczyły tej wieści organa pół-urz§-

chwin’ zaPrzeczeniom tym nikt już niedowierza, od 
mu z a p ie c ze '8- de r̂etu ^onwersyi rent, wbrew podobne-

nocy, ° S S a ' ^ a f i c m a  z Londynu 15go b. m. o pół- 
w parlamencie źe ^pu|e: „Lord Derby oświadczył
piekuńcze przywrócone *a®li!Snienia narodu, cła 0 -  
oświadczenie za niedostateczne'6'-10^ - Ti uvvpźa to 
ryum stanowczo niepowiad.i źe chTo* » acze£° mimste- 
cić. Lord Clanricarde zażądał r o z w i j a ™ j f ^ n E j ’  
DTsraeli zapewnia, źe rząd pragnie interesa lorda jak naj­
lepiej załatwić, ale odmawia kategorycznej odpowiedzi 
na interpelacyą p. Villicrs co do zamiarów rządu. Lord 
Russel uważa za rzecz niekonstytucyjną, piastowanie rzą­
du z mniejszością w Izbie. Lord Palmerston wykazuje, 
źe niepodobieństwem jest nakładać podatek na pierwsze 
życia potrzeby*.

Dzienniki w iedeńskie  donoszą, że  sp ra w a  kupców 
starozakonnych  we L w ow ie , k tórzy  przed kilka mie­
siącami za łoży li  rekurs  do M inisteryum przeciw  w y ­
daleniu ich z chrześc iańskiej części miasta, n iekorzy­
stny w z ię ła  obrót, i p rzep isy  tyczące  s 'ę  handlu i 
p rzem ysłu  Iz rae li tów  u trzym ane nadal zos ta ły .

— Izba handlow a bukowińska p rz e s ła ła  minister­
s tw u handlu obszerny m em oryał w y ja śn ia ją c y ,  iż 
p rzyczyną  podrożenia  cen mięsa w  W iedniu “jes t  u -  
padek tuczenia b y d ła  na B ukow inie  w skutku braku  
kap i ta łó w  tamże. Obecnie zajęto  się tą  s p ra w ą  i na 
w zór kasy  rzeźn iczej w W iedniu , ma być za łożona  
inna kasa ,  z k torejby udzielano zas i łk i  chedującym 
bydło  rzezs ln e  na Bukowinie, aby ich postaw ić  w mo­
żności chow u b y d ła  tucznego.

W a n d erer  donosi* z S e r e t u , iż 2  m arca  p rz y ­
było  zM uR an  trzech  starozakonnych , k tórzy  się mie­
nili być bankierami p rzyby łem i w interesie sp e d y c y j­
nym . Po  sześciu dniach pobytu stawili się na g r a ­
nicy, a lubo o św ia d c z y l i , iż nic z sobą  nie w iozą , 
coby op łac ie  celnej u l e g a ło , w s z e la k o  zrew idow ano  
sk rzyn ię  i o k aza ło  s ię ,  iż takow a ma dno podwójne, 
w ted y  ofiarowali s t r a ż n i k o w i  Fischel 1 0 0 0  z ł r  j e ­
śliby ich puścił ,  w s z a k ż e  fen nie u s tą p i ł  od rew izy i  
a p r z e s t r z e ń  między dwoma dnami sk rzyn i  znalezio­
no w ypakow aną  papierkami 6  i 1 0 - k r a i c  rowemi 
k t ó r e  po bliższein w  nich rozpatrzen iu  s e, o k a z a ły  
się być fa łsz y w e .  J e d e n  z nich z d o ła ł  w sze lako  
umknąć, a l : dw aj d rudzy  przy trzym ani zostali.

—  i \e u e  Z e i t  pisze z T a r n o w a ,  iż od kilku dni 
rozchodzi się tamże w ieść, jakoby b y ły  minister sk a r ­
bu baron K ra u s  obszernem mocodawśtwem  zaopa trzo ­
ny, m ia ł  p rzy b y ć  do Gaiicyi jako organizator  sądo­
w nic tw a i źe  w krótce o rgan izac j  a  rozpoczętą  będzie.

1 4  m src f* ,u >'r t ł t , ‘y a c. k. g im nazjum  T a r -  
nopolskiego p r z e s ł a ł a  n a s t ę p u ją c e  „ „ d z i ę k o w a n i e -  
Tarnopo l,  d. 11 raa r(.a . „ W y L k e  /  ^

w iecen ia .  z w ra c a ia e  * ■ Ullllisterj urn

dostępnej uczynić i ich pod dozorem nauczycieli Ta^ 
chęcać  do czy tan ia  dz ie ł ,  kióreby na uksz ta łeen ie  
sa rc a  z b a w ie n n ie w p ły w a ły ,  a oraz naukę planem te­
raźniejszym  g im n a z y a ln j in o b ję tą ,u ła tw ia ły  1 w ied zę  
um ysłu  rozp rzes trzen ia ły .

Nauczyciele  gimnazyum tarnopolskiego mimo szcze ­
rych chęci d z ia łan ia  w duchu wspomnionego rozpo­
rządzen ia  nie byli w  s tanie  swojej powinności 
zadosyć  uczynić  dla bardzo zczup łe j  liczby ksią ­
żek tutejszego ks ięgozb io ru , odpowiednich w ieko­
wi młodocianemu i niedostatku funduszu dla ich po­
mnożenia , ale ufając  w  znaną  dobroczynność o b j -  
wateli obwodu tarnopolskiego, idących zaw sze  chę­
tnie w  pomoc zamiarom rządu  i dobru k ra ju ,  udali 
się do n cli za  ła sk a w e m  pośrednictwem  W l*ana K a ­
rola Piwockiego, p rze łożonego  o b w o d u  z prośbą  o z a ­
silenie księgozbioru darami w  pieniądzach i k s ią ż ­
k a c h ,  k tóra  w  miarę nadziei zaszczytn ie  uw zględnioną 
z o s ta ła .  (G . L . )

W ied eii i t  marca. X. Pan m ianow ał W . Ks. M i­
k o ła ja  posiadaczem SJgo pu łku  h u z a r ó w ,  a W . Ks. 
M ic h a ła  5i6go pułku  piechoty, i pu łk i  te imiona ich 
nosić odtąd mają.

— G a z. w ie d e ń sk a  o g ł a s z a ,  iż w  d. 15  kwietnia 
r .  b. nastąp i w banku drugie ciągnienie ob ligacjj  « y -  
danj'ch za  akcye kap i ta ło w e  (S tam niak tienJ kolei 
krafcow sko-górno-szląsk ie j i z a ra z  potem trzecie  c ią­
gnienie p ierwotnych akcyj (P r io r i ta ts -A k f ien J  pomip- 
nionej kolei.

—  D epesza  telegr. z P o l a  15 m arca  ‘,0"°S jł  że  
W . Ks. K onstanty  p rz y b y ł  na p a r o s t a t k u  „W ład im ir*  
do B rind is i ,  gdzie  po O b e j r z e n iu  starożytności odp ły  
n ą ł  do W enecyi.

stu d

10 w en ecyi .  ,
Depesza nadesz ła  P u  .Try e ~

I. 15  m a r c a  W  0 B e sz j  da P a s z y
na te raz  p r e z y d e n t a  rady stanu na daw ny  u rząd  W . 
w ezyra .  Wi-dom-ssci z Konstantynopola s i ę ^ j a  do 
6<rn. U stąp  cnie mintslra sp ra w  z sg r .  A R -P a s z y  i z a _ 
iĄ p icń ta  S> F u ad  I a sz ą  nie są  podobno bez z w ią z ­
ku ze sp ra w ą  Grobu s. a  mianowicie z protestem  w y­
raźnym  p rzes łanym  p rzez  jedno  z  m ocarstw  u dz ia ł



W t e j  sprawie m a j ą c y c h -  W  innych też ministeryach 
oczekują zmiany, a l b o w i e m  Reszyd Pasza me zan .e-  
rha usunąć d w u z n a c z n y c h  stronników a n a w e t  prze­
c i w n i k ó w ' s w o i c h .  Z  Beirutu donoszą, ż e  zbiegli od 
p o b o r u  D r u z o w i e  napadli k i l k a  wsi c h r z e s c i a n s k i c b  i
z r a b o ^ *

  C. k. sąd wojenny banatu Serbskiego nasię* u -
jące w y d a ł  obwieszczenie:

Z  powodu skazania i stracenia wielu dobrze my­
ślących osób cywilnych w czasie od 1 0  paździeim a 
do 19  grudnia 1 8 4 8  r. przez trybunał rewolucyjny  
w W . Beczkereku, sędziowie o to obwin.em poddam 
zostali pod śledztwo s ą d u  w ojennego, w szak że  na

podstawie ’d l & &  czasu
S r *  • T c h o . l L i . ,  klóre 4 n . ł « e * .
nader zagma w » *  s ę dziowie rzeczeni za z ł o -
S u T z a s t l w u  po 8 0 0  z łr .  od osoby za najw. ze ­
z w o le n ie m  (bana) tymczasowo na wolną nogę do do­
mu puszczeni zostali. . . . .

  W edle nowej organizacyi rękodzieł i przemy­
s ł u .  maja być ustanowione trzy g łów n e  klassy. Bo 
pierwszej" liczą się rzeźnicy i piekarze, którzy ogra ­
niczeni sa  na pewną ilość domow lub ulicę, aplc*™ 
rze i chirurdzy również mają być do pewnyt i **, 
nic przywiazam. Do 2ej  klassy liczą się wszystkie  
zatrudnienia na pewny obwód miasta przeznaczone. 
Mącznicy, krupnicy, handlarze wiktuałów, korzeni, 
kramarszczyzny, mydlarze, kawiarnie, oberże , szynki 
należą do tej klassy. l)o ostatniej zas  w szy scy  inni 
kupcy, rzemieślnicy itd.

   Fmp. Coronini o g ło s i ł  prawo doraźne w  całej
wojewodzinie serbskiej i Banacie z powodu rozbojów 
i mordów tamże zagęszczonych.

—  G a z  P eszteń ska  og łasza  wyrok sądu wojen­
nego skazujący Stefana Lugosy za rozbój i rabunek 
na karę śmierci przez rozstrzelanie.

W . Księstwo Poznańskie.
Dzienniki pruskie p iszą , że  niezawodnie ^ w o rzo  

nym będzie instytut kredytowy ziemski dla w łościan  
i posiadaczy mniejszych. 1’. Winterfeldt dziedzic M u-  
rowanej-Goślicy odbył już w  tej sprawie konferen- 
cvę w Berlinie z ministrem spraw wewn. i naczelnym  
prezydentem W . K sięstw a i podobno statut projekto­
wany przyjętym będzie. Zaprowadzenie tej mstytu-  
cyi i wszelkie urządzenie a może i p rzysz ły  zarząd 
p o w ie r z o n y m  być m a r a d c y  w  m in isteryum  s p r a w  
w ew n . N o a h .

ca z pod X . 5 8  gm. X . 4 0 ) Pszenicy Ja n a  Grabowskiego, 
handlarza  zboża z pod X . 50 w gm. V I I  Piasek . 4 1 )  Gwoz- 
dzi b re tna li, zg rzebeł i innych towarów żelaznych Jo z e la  M in- 
d iga k ram arza z pod N . 1 1  gm . V I  K . 4 2 )  Odzież Jadw ig i 

' K ow enzow skiej, żony rzeźnika z domu X . 149  w gm. V I I I ,  1 

1 m asło B arbary  Chrzanowskiej z pod X . 71 w gm. V I I  KI.
| 4 3 )  Surdu t sukienny, należący do Szyfry Fendlerow ćj, fanciarki 
■ z pod X .  2 9  W gm. X I. 4 4 ) Odzież i  inne przedm ioty M ar- 
1 cina K ruka , włościana z wsi M orawicy w O kręgu  krakowskim .
! 4 5 )  Suknia perkalikow a p. Antoniego Spendlera z pod X . G2 0 
( w gm. V . 4 6 )  Pościel i inne przedm ioty H ersz la  L ibeskinda,
1 tandeciarza  z pod X . 1 1 G w gm. V I  K . 4 7) Krow y niew ia­

domego właściciela z O kręgu krakow skiego. 4 8 )  C hustki b a ­
tystow e, koszule, poszewki i p ieniądze M aryanny Chmiedowskiej, 
służącój z pod X , 117 gm. I. 4  9 )  G roch P io tra  M aślonki, 
w łościanina z wsi W oli Radziszowskiej w obwodzie wadowic­
kim. 5 0 ) K lam ki od drzwi Ignacego Łozińskiego, stolarza z pod 
X . 109 i 10 w gm. X . 51) Pug ilares z pieniędzm i p. Ig n a ­
cego Preussa z pod X . 9 w gm. V II  KI. 5 2 ) X ici, baw ełna 
i fartuszek K atarzyny  K ucińsk iej, k ram ark i z pod X . 5 64 
w gm. V . 5 3 ) T rzew iki A gaty  Kowalskiój, służącój z pod X. 
3 7 G w gm. I I I .  5 4 ) T użurek  i k ilka  pa r spodni z pod X . 63 9 
gm. V . 55 ) Owies niewiadomego właściciela. 5 6) M ąka  A bra­
hama F e ld stc in a , p iekarza  z pod X . 6 8 i 9 w gm. V I  K . 
5 7) M asło niewiadom ego właściciela. 5 8) Gęsi Doby Schan- 
kerow ćj, handlarzow i zboża z pod X . 6 w gm. V I  K . 5 9) 
Ja b łk a  z domu X X . 3 05 i 6 gm. H I. 60 ) K ury  z domu 
X X . 23 i 4 w gm. V I  Stradom . 61 ) Zelasko do prasowania 
b ielizny Antoniny K ochańskiej, służącój z pod X . 6 73 w gm. V. 
G2) X arzędzia  stolarskie i odzież L cib la  K le in b e rg era , sto la­
rza  z pod X . 125  w gm. V I. K . 6 3 ) Poszw y z pierzyną i
dwie koszule Józefa  G óreck iego , wyrobnika ciesielskiego z po 
łT TV (D ok. w n .JN .j
N . 22 3 w gm. IX . v

ostatnią. Żyta 5 0 0 - 6 0 0  korcy kupiono po 7, 7 ' / ,.  8. 8 '/, z łr . Pszc 
  i ; »>/.. 9. 9 ' / . .  9 '/ .. 10 z łr . Jarel okol

8/enia f ie  cmi.
W rzepaku nicmasz zapasów prawie żadnych, a więcej oń py­

tają Jak dawniej, za 'etni daj* 7, 1% 6%; aa zimowy 9 -  3*/, złr.
: Koniczyna na siew  poszu iw a n i, o wielkich partya<ii R* i m yslec, 
| a drobne ilości sprziduja z ręki do reki potrzebującym i płnea <’n- 
I  w  ln e ,  dla teęo artykuł ten birdzo^ w ysoko stoi na targ; i płaci 
| się 5 2 —58 z łr . Spiry tus bez ruchu, lubo m ałe zapasy', w szelako  
' nie bardzo żad in y , gdyż konsumpeya znacznie się zm niejszyła , 

dostanie go pó 21, 22 do 2 2 '/a z łr . .Miód i w osk coraz więcej po­
szukiw any i droiej płacony; pierw szy i d z i e  po 2 7 —2S'/a z łr ., drugi 
1 0 7 - 1 1 0  z łr .

P r z y j e c h a l i  d o  S tr ą k o w a  od dnia 18 do 19 marca :J U ty ó sk a  
Magd. z Tarnowa. Smidowioz Stan. z R zeszo • n , ron Gum-
z Glinki Klem ensiewicz E d w ., L inow ska Genew e j» Baron Gum
penberg I.udwik kr. bawarski oficer, Hormg J, e • ' . ' '
Hr. W alw orth Jenisnn Alexander k. baw kap.t. kaw ., z W iednia, 
hcdlaczek J. F. t  Tarnowa. S ław ik ow sk i Henryk z Tymbarku. 
Raciborski Edward, Hr. Ł o ś Marya, L askow ski Fclioyan, dyr.tow  
krad. ziem. ze L w ow a

W y j e c h a l i : Koziorowski Feliks do Dombrówki.

I s n  papierów publicznych i p ien im y.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne % dnia ISgo marca. Ufie i 

5-oroo. -  Metal d  4 ,-proo . 8 i s/ „  -  MeUlifii 4 - ?ror. 7 5 ’/ , .  
4 proc. z ia&0 r. 9 1 3  proo. 5 8 ’/ , .  -  l-p r o o . 1 9 Se i ai . s i  
s s G z n  i  1933 r. aa 250. 3 0 2 '/, -  AuguHarg 1 2 4 ' / , . -  L prż n 12
29 kr - -  IHtrrł 1 4 7 7 ,. -  A k J y . Bw«kn«o 1242. -  Akeye k I-i
ło i. p ó ła . Ferdiu 525 P ożyczka z r. 1 8 5 1  lit A 9 4 ’/ ,.
K u r s  k r a k o w s k i  20go maron. Banknoty 'Si / , . -  Prueki kurant 

1 0 3 7 , .—* Inipnryały rest. 34 f .  —  Rttyje srebrne 100. 
Dukaty 19 *łp. gr. 2 7 .— L is ty  zastaw ne Kroi. Pr,!?, bez kupon. 
1 0 0 '/,. — L isty  sJ>et galio. żądają 8 4 J 4 —dają 8 4 '/ ,.  Crrnae. 
stare 1047 , nowe !.0 5 J/3 

K u r s  l w o w s k i  z d. 16 marca. Dukat bolca. 5 z łr . 47 ar. Du­
kat ońs. 6 z Jr. 52 kr. — PM im jieryał rosyjsk ie 10 * łr . —
• r  4 Rubel rosyj.iki 1 z tr .  57 kr. — Talar pruski 1 z łr . 48 
kr! — Polek: kurant i p ifo iozłot. I aFr. 27 kr. — Golić, listy  
■azlawno za 100 a łr. 82 złr- 30 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  a data 18go marca. -  Notabli, „5 _  Nowa
pożyczka 8 4 ' / , . — Akcye Ranku vrieaen,. 1244.— Aaaye Kclai 
Żelazn. '5 3 ' / , .— Agio rd s?o‘a 3 1 '/, od 2 4 '/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  o d o ił 18 marca. Banknoty n c łr y -e k ie
L isty  zast. poznań. 104. bo we 95. — L isty  rant. Król. Po .
9 6 ' / , , .— Akoy« ko'*i io lazn . Krak. -  g ó r n o -sz lą s . 8 3 ’/ , ,  — Polski 
kurant 3 6 ' / , , .

Wiademości baadlcwa i p n e m y s lo ie .
C E N Y  Z B O Ż A

na T argow icy  p u b lic zn e j w K lep a rzu  p r z y  K rakow ie

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  I 9  m arca. Gdybyśmy chcieli rozpisywać się nad 

wczorajszóm przedstawieniem  operetki „D w a słow a,“ m usielibyś­
my dużo praw ić o tć m , czego nie było a  być pow inno, a  za­
cząć od głosu śpiewaków —  pom ijamy to  wszakże w nadziei, 
że na długi czas uwolnieni będziem y od podobnych niespodzia­
nek, bo niem ogac m ieć d o  b r ó j  opery, wolimy niem .eć żadnój, 
a  chętnie przyjęlibyśm y wodewil, byleby n ie przeplatany m o - 
w i o n e m i  śpiewkami. D ziś operę liczyć możemy do rzędu 
najzuchw alszych w ym agań , k tórych  n ie urzeczyw istni p róba  
„kilku-m iesięcznego ucznia." A le na  cóż się o tćm  m ówić dziś 
p rzyda? P rzestańm y tymczasem  n a k o m e d y i ,  bo tóż odegran 
dzisiaj „D w aj brygady ero w ie ,“ poszła doskonale. 
prowadzone żywo, w grze ruch, życie 1 p raw da, ale 
m y ogładzić nieco k ilk a  wyrażeń w drugim  ak cie , ™  ‘J ‘
zyk zby t szczery, aby się bezpiecznie m ógł zawsze 
przez dwuznaczniki francuskie. P rzy tem  raził nas oberżysta, 
k tó rem u  się zdaw ało , że peruka  wielkości białego niedźw iedzia

< r i :

, . i „ .  w - p * *  * £ ? r s s s

zbogacenie re p erto a ru , w iększą będzie D yrekcyi z as łu g ą , nO el 
usiłow ania ku  stw orzeniu opery, do którój m ateryałow  naw et 
niema. K om edya je s t  p ió ra  p . Juliusza. Sandeau.

—  W  m iesiącu lu tym  następujących kradzieży sprai y,
0 dopuszczenie się takow ych , podejrzane o so ty  przez S taro ­
stwo Grodzkie w K rakow ie u ję tem i, a  przedm ioty skradzione 
po największej części odebranem i zostały :

(C iąg d a lszy .) —  2 8 )  P rześcierad ła  Józefy  Zalewskiój, szyn­
k ark i z pod X . i n  gm. I .  2 9) Poście l i odzież Zofii U rbań- 
sk ió j, służącój z pod N . 1 2  gm. V I  S trad o m , tudzież kufer, 
b ielizna i *nne Przc^ m'ot'-- niewiadomego w łaściciela. 3 0) M ąki 
W aw rzyńca L ip iarza’ handlarza mąki z wsi M nikowa w O kręgu
1 1 3 1 ) P ak ' (1°  przewożenia szkła Schuldenfraja,krakowskim . J  ^  n ?  gm . V I  Kazlm lerz g2 ) Chugtki Jdo

szklarza z p M ichałowskiego, z pod X. 49 2 gm. IV , i
nosa pana S tanisław a  ̂ kram  8  K onia
tasm m ki szm ukierskie pam  ^  rleszow a >

W m c. W ilczk a , .^ o ś c ia m n a  ^  w ;k t  J  S
skiego. 3 4 ) Pieniądze^ rożne p ^  J -
wyrobnicy z pod X . 1 1 8  gm. L ^  VTU. 36 ) Dwa
sinkow ój, żony fiakra z pod X . M endla  Perlbergera
tysiące sztuk  cygarów 1 inne przedm  )  w ja tkach  rze!
z wsi B ibie w O kręgu krakowskim . 3 7J w rnku  ^
żniczych niewiadom ego właściciela. 3 8 ) Sznia -jr 3g x
laznym M ałk i D a le t, tandeciark i z pod X . 201  g . '  k 
M ateryi wełnianój na  suknie H irscha  Salomona B er  1 ......

W  KRAKOWIE  
d n ia  l i i g o  m a r c a  1 8 5 2  r.

iTorzec pszenicy  

» ż>’ta  :

1. Gatunefc.||ll.Gatunek. Ill ŁtUn.
od || do od | do od II do

*r| E l zr| 4i*| zr|kr zr|kr zrjkr zrjkr
, 9 45. 10 7jU 9

8! 151 7
15 9 30 8,15 9 —

8 _ 30 7 45 6 45 7 15
_ 6 2 3 '/, — 6 — — — 5 45

I _1 3 _ | - -- 2 45 — — 2 30
_ l 9 I-o — — 0 — — — 8 30
— —[ 12 45 — — 12 — — — - —
— —i 3 45 — --- — — — — — —
— —1 9 30 — — — — — — — —
_ — 7 30 — --- — — — — — —
_ __I — 54 — -- — 45 — — — 37
_ — — 40 — — — 30 — — — 24
_ _ 2 5 — -- — — — — — —
_ — 2 2
_ __ 3 — — -- — — — — — —

36 — 42 - — — — — — — —
___ \b 1 15 — — — — — — — —

1 30 2 30 — — — — — — —
_ — — 33 — — — — — — — —
_ — 1 — — --- — — — — — —
— — l

52
i -ii

—
— — — —

— — 1
1 15 — — 1 — — — — —

— — 36
30 - — — — j— — — —

Jęczm ien ia.............................
n ow sa rych lik a ......................
„ grochu ....................................
„ ja g ie ł  .  .............................

z iem n ia k ó w .........................
rzepaku zim ow .....................
rzepaku le tn ie g o ..............

Cetuar s ia n a .......................................
s ł o m y ....................................

Gar. spirytusu z opłatą rządow ą .
„ okow ity „ „

m asła  c z y s t e g o ..................
Kopa jaj k u r z y c h .............................
D rożdży wanien, z piwa dubeltów.

„ n „ m arcowego
K aszy Jjcz. m iarka ..................

„ częstoch ..........................
„ tatarcz. całej . . . .
„ „ preetart. . . .
„ pszennej ......................
„ p e r ło w e j .....................

Pęcaku ............................
Mąki z pod kiupek . . . . .

Sporządzono w uiui»
D elegowani O byw atele- Z. Kommisarza Targów .

T o m a sz Św ięcicki ’ Teo fil W esper.
Św ięcicki. s ie rm o n to w sk i,  Z. Adjunkta

VFawi-isenicc Ceugler. L o re n z  porucznik.
K r a k o w  19 m » r o a . N agry  w zrost cen na targow isku zbożowem  

w Baranie i w strzym yw anie sic producentów ze sprzedażą, ocze­
k iw ać każe albo i m k s n v .  albo chybionych epe

p u l s o w i ,

ozą uo sz czec in a , a tam leży  przeszło  ao,uuu « s « ™  ““
w sypk ach , i w łaściciele ich zaciągają od banku pożyczkę na sku­
pyw anie nowych zapasów . Zdaje się w ięc , że przednówek będzie 
ciężki. Na targu w Baranie m ały  b y ł dowóz i w szystk o  rozerwano 
w okamgnieniu, p łacac 1. 1 'A z łp . w yżej nad ceny dawne. W ielu  
obyw ateli przybyło z* próbkami, żądając cen bajecznych, h targo-  
wano na dostawę w połow ie kwietnia żyto 24 2o z łp ., pszenicę  
2 7 ' / , ,  2 8 , 2:1 i 30 z łp .,  jęczm ień płacono po fS  / ,.  19, 20 słp  
groch 27, 28 do 29 złp . W  ogóle sprzedano do 1000 korcy, a i
tak nie zas; okojono ani części żądań.  , „ , ,

D ziś na Kleparzu dowieziono m iernie, a  ̂ ma ł  ̂ ?
4zo dużo i rozebrano w szy stk o , płacąc po 1 5 - .J U  kr. nad cenę

H Imieniu Jego Ces.•Król. Apostolskiej Mości 
C E S. K RÓL. T R Y B U N A Ł  

M iasta  K rakow a i Jego Okręgu. 
w yd ał wyrok następujący:

D ziało się w Krakowie w domu w ładz sądowych na au- 
dycnoyi publicznej C esarsko-K rólew skiego Trybunału miasta 
Krakowa i Jego O kręgu, dnia siedm naslego marca tysiąc  
ośm set pięćdziesiątego drugiego roku.

W y d zia ł I.
O b e c n i :

J .  P & r e ń s k i , Bodzia p r c z y d u j^ c y .
K a rw a ck i)  sed, iowic>
Czech )  •

Librowsfci P isarz. — (podpisano) J. Pareński. — Librowski.
W  skutek prośby E liasza K aliszera , Jako pełnomocnika handlu 

J. A. Goldsteina, w W ied iu egzystu jącego, w dniu dzi-iejszym  17 
maroa 1852 roku do Nru 2171 Dz. Tryb. do C es. Król. Trybunału  
wniesionej, o og łoszen ie upadłości handlu Sym che Hirscha W achtla, 
kupca nr gm. V I. na Stradomiu pod L. 31 istniejącego.

Po przedstawieniu na posiedzeniu sądu pow yż z daty powołanego  
podania.

Cesarsko - K rólew ski T ryb u n a ł
zw a ży w szy , że Kaliszor pokładając w eksel z dnia 30 października 
1851 roku na 277 z łr . 9 kr. m. k., z terminem trzecimi esięcznym , 
protestem na dniu 15go b. m. i r. przez Notary usza J < kubowskiego 
sporządzonym , dowodzi: że W aohtel zapłaty  wekslu tego dla bra­
ku funduszu odm ów ił; przeto

C esarsko-Królewski T ryb u n a ł
na zasadzie art. 1 i 5 kod. handl. księgi III., oraz postępując w po­
rządku art. 13 18 19 i 21 kod. handl. księgi III. handel Sym che  
Hirsoha W achtla w  gm. VI na Stradomiu pod L. 31 istniejący, za 
upadły, z dniem dwudziestym dziewiątym  lu tego , rnku bieżącego, 
o g łasza . Kuratorami upadłości PP. Jana Kantego Kleszczy ńskiego  
adwokata i Ant’ niego W ojczyńakicgo kupca i obywatela miasta 
Krakowa mianuje, a zarazem stosow nie do art. 13 kod. har.dl. k się­
gi III. w zyw a Sąd Pokoju Okręgu II. o przyłożenie pieczęci na 
majątku upadłego; zaś w myś! art. 19 tegoż kodexu, zatrzy manie 
osoby upadłego w domu aresztu za długi postanawia. N i kom isa­
rza wspomnionej upadłości, z grona sw ego sędziego Czecha w y ­
znacza, i wyrok ^niniejszy przez publiczne pisma o g ło sić  nakazuje. 

Osądzono w I. Instancy i z rxekuryą tym czasow ą bez kaucji.
(podpisano) J. Pareński. — Librowski. 

Zaleca i rozkazuje etc. — (podpisano) J. Pareński. —  Librowski.
Zgodność niniejszego odpisu z oryginaluym  w y -  

(L . S .)  rokiem zaśw iadcza C. K. Trybunału miasta
Krakowa i Jego Okręgu.

( 7 8 1 -1 - 3 )  P isarz L i b r o w s k i .

mm  _ _ _ _ _  
Inseraty*

(7 7 3 )  W  Rzeszowie na N ow óm -M ieściejest do sprzedania ( 3 -4 )

KOCZ k żaiiizyami,
bliższą wiadomość udzieli pan

S P O S T R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE

*VAX BAROM, 
w a n ie m p a -  

ryafcićj spro- 
wadiomy io  

0 ’ R a ssa u ra

s t o p . c iu y e A  

w edług
Rams mara.

pgjg&NOńĆ
pary w odsćj
rij BI>Wl©4rS3

s r l i  - .

k ir ru m c k

wiatru
1

natężanie.

19 i 2 '2 7 "

I Sto, „
5 20 ■ « ! .

7 ” . 904] -j- 3*
8  5 7 1 j — 1
9 192 — 3

23
83
46

pn. zachodni s łab y  
wpn. wschód, sła b y

STAW S M W IS K A ZMIANA TRjlFBlt 
W

ATlKOflnnH&Y. n a f o w i s t r k n e
i ią g u  a s :a

t i i  J - J

pochm urno
pogoda -}- 3 '  7 i — V  8

pochm urno m g ła  i sz ron . i

W  D R U K A R N I  c z a s u .


